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Św. Mateusza rozdz. 7, wiersz 15—21. 
Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów! 
Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków, którzy 
do was przychodzą w odzienin owczem, wewnątrz 
są wiley  drapieżni. Z owoców ich po- 
znscia ich.  Iżali z ciernia zbierają jagody 
winne, albo z oetu figi? Tak wszelkie drzewo 
dobre owoee dobre rodzi, a złą drzewo owose zie 
rodzi. Nie może drzewo dobre awoców złych 
rodzić, ani drzewo zła 6 y dobry lsić 
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nauezycieli i krzawieieli błędu, którzy podają w 
pegardę prawdziwą wiarę. zawsze prawią O G- 
welności, a pod POZOTEM, że pragn 

ianych uszczęśliwić, azzezapiają w niclt pową- 
tpiow pozbawiają wiary i zpokojności ser- 
ca. 3. Zaliczyć dotąd należy jeszcze i czerta, 
świa i sizło, które rzłowieka wabią do grzechu 
obietnieą rozkoszy, zaszczytów i begoctwa, a 0+ 
statecznie gogrążeją w doczesnej i wiskui£ KĘ 
dzy. 4. W końcu także złe książki. 
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, Z pośród. 105 ekumitów żyjących na eałym 
świecie w Polsce przebywa obecnie 49. 
_ Należą óni wszyscy do zakonu -F ncisz- 
ka, po legaią atoli nie władzy, klasztornej, lecż 
bezpośrednio swym biskupom. 

Reguła obowiązująca pustelników jest bar- 
dzo ostra. Muszą oni mieszkać samotnie w le- 
sie w porządnych przez siebie szałasach, których 
nie wolno im bez bardzo ważnego powodu ani 
zimą ani lańóm, opuszczać. Żywią się tylko 
roślinami leśnemi bez używania jakichkolwiek 
przypraw kupnych tak dalece, że sól ocet mu- 
szą sobie sami a roślin wyrabiać. Sypiają w 
trumnach, a żedynę pośsielą są wióry drewnia- 
ne. Nawet tych roślinnych zagasów nie wolno 
im gromadzić, lecz z dnia na dzień muszą je 
abierać w lesie. 


Drzewa opałowego dostarczą im ma zimę 
najbliższą parafja w praepisanej a tak znikomej 
ilości że dziennie nie wypada im nawet po 2—3 
kawalki do pieca! Dodać trzeba, że pustelniko- 
wi nie wolno z lasu zbierać drzewa na zapaa, 
gdyż według surowej reguly uważano to jest 
za kradzież. Nie wolno im również chować w 
pustelni ani drobiu, ani żadnych zwiersąt domo- 
wych, nis mówiąe juź o tem, że nie wolno wolo- 
wać na żadną zwierzynę. Regula zabranie tak- 
że uprawiania warzyw i jarzyn, jak kartolie, 
baraki ete. 

Nię wolne im pisać (dyktować listy welno) 
muszą rozpamiękywać tajemniee wiary, rozezy” 
tywać się w świętych księgach. towarzyszyć 
pielgrzymkom do najbliższego kościoła ete. 
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Biedny, kto Ciebie nie zna od powicia 

l nigdy Twego nie slyszal Imienia 


Lecz ten biedniejszy, kto w rozpaście życia 
Stal się niegodnym Twojego wejrzenia, 


I Imię Twoje jaż zatarł w pamięci 

I swojej Matki podle się wyrzeka, 
Ach, łaska Boska serca nie poświęci 
Które od Matki stroni i ucieka. 


Kto się za życia z Tobą nie połączy, 
Tęskniąc, nie szuka Twej świętej opieki, 
Ten i bez Ciebie to życie zakończy, 
Bez Ciebie będzie rozpacza! na wieki. 


Kto Cię nie uczci i słowem i czynem, 

Za tym nie staniesz na sądzie w obronie! 
Kto gardzi Matką, ten gardzi i Synem, 

Kto gardzi światłem w ciemnościach zatonie. 


Gorzkie łzy żalu dziś Ci niosę w darze, 
Niechaj wyżebrzą Twoje zlifowanie, 

A chociaż Syn Twój w gniewie mnie ukarze 
Matka za dzieckiem w obronie powstanie. 


A kogo Matka, Ty pobłogosławisz, 

Ten do wieczności szczęśliwie dopłynie; 
A za kim, Matko, na sądzie się wstawisz, 
Ten wieczną Śmiercią nigdy nie zaginie. 
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Morderstwo bez ofiar; 


Niedawno stwierdzono we Francji, że przed 
122 laty w pewnym procesie o morderstwo po- 
psłniono emyłkę i wydano niesprawiedliwy wy- 
rok. Wprawdzie niewinrie skazanym nie z te- 
go stwierdzenia nie przyjdzie, w każdym razie 
pamięć ich zostanie zrehabilitowaną. 

W dniu 10 marca 1804 roku, dwaj robotni- 
ey, pracujący w kamieniołomie w pobliżu Vittel, 
znaleźli ludzie szczątki. Vittel było wówczas 
małą wsią. Zawezwano pewnego pensjonowa* 
nego lekarza okręgowego, który tam mieszkał, 
aby obejrzał znalezione kości. Rzeczoznawea 
oświsdczył, że kości musiały leżeć w ziemi 8 lat. 
że ehodzi tutaj o sześć ludzkich czaczek, kilka 
kości kręgowych i o niektóre masie kostki. Sko- 
ro tylko po wBi rozeszła się wieść o znalezieniu 
kości, natychmiast zaczęto mówić o morderstwie, 
wymieniano różnę nazwiska, jako sprawców 
morderstwa. Szczególnie silnie przylgnęło po- 
dejrzenie do rodziny Arnouldsów. Arnonldso- 
wie, trzej bracia i siostra, z powodu swego 
burzliwego życia, rieszyli się we wsi ogromnie 
złą siawą. Osksrżono ich tedy ozbrodnię. Iden- 
tyezności zamordowanych nie stwierdzono. Prze” 
dewezystkiemm szkielety były niekompletne, a 
powtóre ze wsi nikt nia zginął. enta 

Przypominano sobie tylko, że kilku kupeów, 
dawniej wieś odwiedzających, przestało się tam 
ajawiać. To wystarczyło dla przygotowania oskar- 
żenia. Wesak wśródkupeów zaginionych było dwu 
braci Didiot, utrzymujących stosunki handlowe 
z Arnouldsami. Wprawdzie znano tylko dwuch 
braci Didiot, a w kamieniołomie znelsziono sześć 
czaszek ludzkich, ale mit na to niexważał. Opinja 
publiczna utrzymywała z całą pewnością, że Eup- 
cy Didiot padli ofiarą Arnouldeów. Trzech bra- 
ci Arnoulds aresztowano, poczem stawiono ieh 
przed sądem pod oskarżeniem zamordowania 
sześciu ludzi. Oskarżeni zaprzeczali wprawdzie, 
jakoby dopuścili się jakiejkolwiek zbrodni, stu 
przesłushiwanych Świadków nie mogło zeznać 
nie pewnego, ale trybunał uwierzył zeznsniu 
jednego ze świadków, głuptaka wiejskiego, któ- 
ry oświsdczył, że widział przed laty, jak jeden z 
braci za Biostrą wieźli trupa. Na podstawie tego 
zeznania uznano trzech braci za winnych i ska- 
sano na śmierć. Sędzia w Nancy, Ludvik Sa- 
deul, wydał obeenie grubą kaiążkę, poświęconą 
w całośsi sprawie Arnouldsów. 

Rospatruje en tę sprawę od początku do 
keńca, wykazując fzłszywość oskarżenia. Nej- 
bardziej wymownym jest fakt że braeia Didiot 
wogóle nie zostali zamordowani, ale żyli jescze 
wiele lat po straceniu swoich rzekomych mor- 
derców. Sadoul cytujena potwierdzenie swoich 
słów niewątpliwie ofiejalne dokumenty. 

Tego rodzaju pomyłke, polegająca na tem 
że uznano za zamordowanego kogoś, kto się cie” 
sgy jak najlepszem zdrowiem, przy obeenych 
warunkach komunikacji telegraficznej itelefo- 
nieznej, jest prawie, że wykluczoną. 
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Reporter tego wszystkiego nie widział. Stał, 
patrząc się obojętnie na pięknie wylożone dębo- 
wem drzewem Ściany pokoju, w którymsię znaj- 
dowali i ziewał szkaradnie, ale Żubr więesj ba- 
czący na wszystko, adsiwiony był naglą zmianą 
zaszią w spokojnym, pewnym siebie, niewzruszo- 
nym prawie niezem Heliglasie. Ziaambarasowa- 
ło go to spostrzeżenie i cheąc wyjść z przykrej 
jak mu się zdawało, sytuacji, rzekł: 

— Wigs chodźmy! 

Szli przez szereg pokoi, niegdyś zapewne 
bardzo wikwintnie urządzonych. Ną sufitach 
znać było zezarniałe złocenia i melatury, na 
ścianach tu i owdzie zwieszaiy się strzępki ma- 
terji, przeważnie jedwabnych, okrywa cych za- 
pewne mury niegdyś, bardzo dawno. Posadzka 
ułożona była misterne desenie różnokolorowego 
ärzəwa i ieżały na niej grube warstwy kurzu. 
W każdym prawie pokoje były kominki staro- 
świeckie nieco, przeweżnie z marmura, W po- 
ważnym stylu eesarstwa trzymane. Po kątach 
wielkie rozwijały się pajęezyny, s choć wszyst- 
kie okna były otwarte i świeże powietrze napły- 
wało obficie, jednakże czuć tu było stęchlizne, 
tę woń pustki, jaka zawsze panuje w domach 
długo przez człowieka niszamieszkałych. 

— Enfin — rzekł Goldsing, strasznie tu ja- 
koś jak w operetce. 

— Ha! cóż pan chcesz — zawołał Heliglas 
usiłując się uśmiechnąć — odpowiednia dekora- 
cja do dramatu. Ha! ha! ha! 

I począł się głośno Śmiać jak gdyby eoś 
doweipnego bardzo powiedział. 

Żubr patrzał na niego zdziwiony i nie poj- 
mował, co się dzieje z tym cziowiekiem, tak za- 
wsze spokojnyim. Reporter zato zajęty był tyl- 
ko sobą i nic nie widział. Oedząe powoli swym 
zwyczajam wyrazy, gadał: 

— Ms foi, nie rozumiem... słowo hosoru 
daję... po co takie stare rudery enfin egzystują. 

— Powtarzam panu — woidsł Heliglas — dla 
dekorscji w dramacie lub ozdobisniu pejzażu. 

Przeszli jeszcze jeden pokój, którego okna 
wychodziły na egród. Ogród ten widać było 
ztąd doskonale, jego wielkie odwieczne lipy, 
graby i klony, tworzyły dlugie i ciemne aleje. 
Przez korony ich liści żaden promyk. słońca 
przedostać się nie mógł i ziemia wśród alei nie- 
ogracowanych oddawna, zaroŚśnięta była wilgot- 
ną trówą. Tylko tu, bliżej domu, gdzie zapew- 
ne niegdyś były gazony i kwatery z kwiatami, 
słońce oblewsło jasnym, wesołym blaskiem, 
tworzącym dziwny kontrast z posępną eiemno- 
ścią alei, zdziczałe róże i mnóstwó wszelakiego, 
wybujałego mocno zielska. Na tarasie, z które- 
go po kilku schodach zstępowało się do ogrodu 
stały jeszcze wazony kamienne, zielonawą pleś- 
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nią pokryte, z których pwissaly się fantastycz- 
nie ñàjrozmaitszego rodzäjů zielska i wystrzeli- 
ła kilkuletnia brzózka, świecąc białą korą SWOJĄ 
i świeżą zielsnią liści. Przy wejściu do ciemnej 
ponurej alei wżnosiły się dwie kamienne figury, 
kute w piaskowcu, w barokowym guście XVIII- 
go wieku, z ktorych jedna przedstawiała porwa- 
nie Prozerpiny, druga Wenus, kryjącą swe 
wdzięki. Figury były poobtłukiwane haniebnie, 
brakowało im rąk. nóg i nosów, smugi zielonej 
pleśni po nieh się wlokły, jedneta słowem przed- 
stawiały ten sam obraz zniszezenia i ruiny, jak 
wszystko w tym domu. Na eiemnem tle zieleni 
rysowały się one jak widma jakieś posębne. 

Heligles wszedłszy do tego pokoju, nagle 
zatrzymał się. Twarz jego przybrała znowu 
ten straszny wyraz niepokoju, czy tajemnej 
trwogi, jski juź raz zauważył u niego młody 
doktór. Z oczami szeroko rozwartemi, patrzą: 
cemi gdzieś w próżnię, jak gdyby mary jakieś 
snuły się przed nimi, z ustami nerwowo drga- 
jącemi, z twarzą siną, stanął on i wyelągając 
ręką w kierunku przymkniętych drzwi, syknął: 

— To... tam! 

Szert jego ledwo wydobywał mu się 2 gar- 
dla jskby go coś dusiło- 

— Ma foi — ozwie się Goldsing — co pa- 
nu jest, maestro? Słowo hoaoru.. wyglądasz 
jak nieboszczyk Makbet. 

— Nie — odrzekł ze sztucznym spokejem 
Heliglas — mie! tylko.. widzisz pan, kochany 
redaktorze... jestem nerwowy, bardzo nerwowy... 
cóż chcesz? artystyczna natura. a potem nie 
lubię śmiarei, trupów szkieletów... idźcie pano- 
wie ja zaraz przyjdę. 

Odwrócił się do okna i począł patrzeć w 
ogród, Gdy jednak usłyszał skrzyp otwiera” 
nych drzwi, które regortar pehnął silnie, drgnął 
i zawojał: > 

— QCzekejcie panowie na mnie... idę... nie 
eheę tu sam zostać. Za nie w Święcie nie cheę 
gam zmosteć, za nia w świecie nie eheę sam zostać. 

Drżał cały jak w febrze i tax gorączkowo 
a zarazem silnie chwycił sie lskarza za rękę, 
jaz gdyby ta ręka była jego jedyną deską zba- 
wienia. 

— Enfin... mój maestro... jesteś stare... slo- 
wo honoru... dziecko... umarii widzisz... ma foi. 
z grobu nie wstają. To jest pawne... s 

W yrzekiszy to z emfezą, reporter Bierwszy 
wszedł do tajemniczego pokoju, w ktorym miał 
się mięścić szkielet, a za nim adziwiony eoraź 
więcej doktór i dygocący Heligiee. 

Pokoik był niewielki, tworzący nieregular= 
ny sześcian, od strony ogrodu o jednem oknie, 
wychodzącem na tenże ogród i zakratowanem 
moeno. Okno to nia było otwarte, a szyby da- 
wno nie myte, pokryte były warstwą kurzu 
i od starości mieniły się w barwy tęczy. W sku- 
tek tego kurzu, leżącego od długich lat na szy- 
bach, oraz wielkiego drzewa roanącego pod ok- 
nem, w pokoiku tym panował posępny mrok, 
tak, że trźeba było potzekać nim wzrok przy- 
awyezai się do ciemności. Powoli jednak obee- 
ni mogli się rozejrzeć w tym pokoiku. Ściany, 
jego pokryte były nieźle jeszcze zachowaną skó- 
rą kardubańską wytłaczaną w różne, barwne, 


przeważnie złociste desenie; złoto jednak zczer- 
niało, kolory także i całe obicie wyglądało a 
. D; 


no i smutnie. (e. d 


| <88 | ROZMAITOŚCI | æ> 


Dawne zwyczaje weselne. 


Obyczaje i zwyczaje zmieniają się z czasem 
i tak akt zawierania małżeństwa przechodził roz- 
msite zmiany w ciągu wieków. Poganin rabo- 
wał w najdawniejszych czasach swą narzeczoną, 
potem kupowal ją od jej rodziców. Świecki cha- 
rakter Zeaelowało zawieranie małżeństwa i w 
pierwszych wiekach po zaprowadzeniu chrześc.- 
jeństwe; dopiero w dzień po weselu udawali się 
nowo-ześlubieni do kościcłe, by tam otrzymać 
błogosławieństwo kapłana. Później, od 13 stule- 
cia, postanowieno, by żonę oddawał mężowi du- 
chowny i tsk weszły w życie małżeństwa kościel- 
ne, najpierw przed drzwiami kościoła, a potem 
w semym kościele. 

Okrzyk wojenny rozmaitych ludów. 


Podobnie jak zwierzę, zaesynając walkę ze 
swym przeciwnikiem, wydaje ze siebie ryF, 8y- 
ezenis lub pomruk, ażeby dodać scbie odwagi, a 
przeciwnika przestraszyć, tek i dzikie ludy meją 
zwyczej krzyezeć lub wyć podezas walk‘; Indja- 
nie, mieszkrńcy wysp na morzu połrdniowem, 
plemiona sfrykańskie wszystsie znają vkrzyk 
wojenny. A narody ucywilizowzne? Wszystkie 
bez wyjatku zachowały ten zwyczaj, tylko, ża nie 
artykułowane dźwięki zamieniły w krzyk srty 
kułowany; widziały cne jego pożytek, którego 
nie można było lekeeważyć przed zaprowadze- 
niem uniforwós; łatwo było po otrzyku odróż- 
nié przyjseiela od nieprzyjaciela. 
I tak gresy wołali „Alala! Starzy Garma- 
nie mieli wedle opowisdań stsrych swój śpiew 
wojenny: „Berditus*. Musjał on okropnie brzmieć 
w uszech Rzymian: zaczynał się cichym szegfem, 
wzmagał się corsa bardziej aż do okropnego 
rysu. 

Dręezyciel zwierząt w kotle z warzą. 

Syn pawnego wieśniaka misl największą 
przyjomność kiedy żywcem do ciała oskubawszy 
ptaki, powydzierał im skrzydełka i nogi. To o- 
krucieństwo uprawiał do 30 roku życia. Bóg u- 
karał go za to strasznie. Pewnego razu przy” 
szedł do browaru. Warzono właśnie; cheiał się 
więc przypatrzeć. Jiiedy ssojrzał do Kotla, 
wpadł mu tam kapelusz. Nachyłił się więe, zby 
go wyciągnąć. Atoli przednia cześć ciała prze 
ważyła i syn wieśniaka wpadł do kotła z w2- 
rzącem się piwem. Wyeiągnięto go, poparzome- 
go straszliwie na calam cielę. Wszwano lekarze; 
ten dokladsł wszelkich starań, aby okropnie po- 
parzonego utrzymać przy życiu. Kiedy n=£o- 
niec zgorzelina zajęła nogi, musiano ma je odjąć. 
C:łowiek ten żył jeszcze potem lata jeko hslskai 
odstrzszejący przykład dla drugich; potem do sa 
mej śmierci przestrzegał ludai, aby mieli lite 
dla zwierząt. 

„Precz z niewolnictwem kobiet“. 

Kobieta wojująea w Ameryce, ów typ fe 
mina militans“, nigdy nie próżnuje. Obecnie 
występują te bojowniezki g żądaniem sby domo- 
wa praca kobiety (żony matki siostry) była pła- 
tną. Żona, czy matką lub siostra prowadząca 
domowe gospooarstwo, ma otrzymać zapłatę, sto 
sBownie do dochodów męża, syna czy brata, za- 
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leżnie komu prowadzi gospodarstwo domowe. 
Na czele tej propagandy pod hasłem „Precz 

z niewolnietwem kobiet!" stoi znana w Stanach 

Zjednoezonych Ameryki działaczka społeczna 


mistress Stevens. Żąda ona jednak. aby kobieta 
zamężna, czy niezamężna, postarała się o racjo- 
nelnę wyszkolesie w zawodzie „domowym“. 
Powinna się nauezyć wszystkich dzialów gospo- 
darstwa domowegó, pielęgnowania niemowląt i 
wychowania dzieci. Tak przygotowana będzie mia- 
ła prawo żądać za swą pracę takiego samego 
uznania, jakie ma praca na każdem innem od- 
powisdzialnem stanowisku. 

Mistress Stevens jest młodą, piękne, bozatą 
i elegancką osóbką. Objeżdża ona miasta Stą- 
nów Zjednoczonych z odczytami i ezyni propa” 
gande hasłu „ostatnie dli niewolnietwa.* 

I u nsf, wntarej Europie, rzucono przed 
wojną takie hasło. Leez u nas — za mało je- 
szczę Sobiat, któreby pracę domową chciały u- 
ważsć jako pracę zawodową i chciały się przy- 
gotować do tej pracy dla wlasnej potrzeby. 

Żędyć pensji oś męże? 

Ta, którą mąż tyranizuje, nis miałaby od- 
wagi upomnieć się o to. 

A te wszystkie inne, które najmniej w do- 
mu pracują, a domowe gospodarstwa i wycho- 
wanie zdzją na płatne siły obee — nie czują się 
weale niewolnieami w malż ństwie, bo sn mal- 
żeństwo dało właśnie wszystko, sby mogły uży wać 
nie pracu jąe. 

Psyohjatra londyńskich kobiet. 


Lane, znany w Londynie psychoanalityk 
i psychjatra, został niedawno skszsny przsa sąd 
angielski na wysozą karo pieniężną i wydalenie 
z kraju. Lane, zmeryżsński obywatel, popadł 
w konflikt 7 władzami, ponieważ przed trzema 


łaty, gdy przeniósł się do Londynu, nie zaąməl- 
dowal się na wolieji. Stało się to powodem 
wielkiego skandalu towarzyskiego. Lanes wez- 


wano ta polisją iprzy tej sposcbności okazało 
sie, że udziela porad leka h bez pozwelenia. 
Wubse tego Lanea aresztewane. W czasie RTO- 
cztowania skorfigkowano całą jego prywatną 
korespondencję, która w ten sposób dostała się 
do rąk sąda. Z korespondencji tej wynike, ża 
Lans cieszył się olbrzymią populernością wśród 
eleganckich sfer Londynu. Zdradziły to przede- 
wazystkiem listy rozmaitych kobiet należących 
do elity londyńskiej. Z listów tych wynika jev 
dnak także, że między Lsnem a jego kljentka- 
mi istniały tajemne stosunki erotyczne. Listy 
zawierały wyznania miłosne a zsrazem przesył: 
ki pieniężne dla „ulubieńca*. Wobec tego La- 
nowi zarzucono, że używsł kypnozy do wyłu- 
dzania pieniędzy od nsiwnych kobiet. Ciekawa 
jest, że po stronie oskarżonego stangl londyński 
biskup, który oświedezył, że Lane jest znakomi- 
tym psychoannlitykiem. 

Lane wniósł odwołanie przeciw nałożonej 
na niego karze. Karę. zmniejszono z tysiąca 
funtów na dwa funty. Ale nakazu opuszczenia 
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Anglii nie eofnięto. Miwo to zwolennicy, a 
przedawszystkiem zwoleuniczki Lanes spodzie” 


wają się, że sąd pozwoli w końcu Lanowi pozo- 


stać w Anglji. 


